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POZNAŃ (HSl). W piorw 
szych dniach października Ko- 
menda Chorągwi Poznańskiej 
ZHP zorganizowała „V harcer- 
skie spotkanie na szlaku”. Im- 
preza odbyła się w Czernieje- 
wie, wzięło w niej udział 500 
członków HSPS z woj. poznań- 
skiego. W prograniie znalazł się 
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uroczysty apal, odznaczono 
także Drużyny Sztandarowe 
ZHP i przodujące drużyny 
HSPS. Podczas uroczystości 
odbył się także koncert, w któ- 
rym udział wzięli: Zespół „War- 
taki” z Koła, Reprezentacyjny 
Zespół Wokalno-Instrumental- 
ny Chorągwi Poznańskiej ZHP 


CENA 1,50 ZŁ 


„Koniczynki”, oraz Harcerska 
Orkiestra Dęta Hufca ZHP 
w Nowym Tomyślu. Uczestni- 
cy spotkania wykonali ponadto 
wiele prac społeczno-użytecz- 
nych dla miasta i gminy Czer- 
niejewo 


(ach) 


z 


OPOLE (HSI). Uczniowie 
| Liceum Ogólnokształcące- 
go im. Mikołaja Kopernika 
w Opolu rozpoczęli obcho- 
dy 60 rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej od zorganizo- 
wania wystawy w szkolnym 


skiego absolwentów szko- 
ły, albumy miast radziec- 
kich, plakaty tematyczne, 
zbiór banknotów  rosyj- 
skich, znaczki pocztowe i tu- 
rystyczne, hafty ludowe, 
materiały obrazujące osią- 
gnięcia Kraju Rad w róż- 


nych dziedzinach itp. Naj- 
ciekawsze eksponaty zosta- 
ną przekazane na wystawę 
wojewódzką, a ich autorzy 
będę nagrodzeni przez ko- 
misję szkolną. 


Adam Błażejewicz 


klubie. 


Uroczystości otwarcia 
wystawy pod nazwą „60 lat 


22 września dyrektor szkoły 
oraz opiekun szkolnego ko- 
ła TPPR w obecności przed- | 
stawicieli XXI Szczepu 
HSPS, samorządu uczniow- 
skiego, grona nauczyciel- 
skiego i uczniów wszystkich 
klas. Na wystawie obejrzeć 
można kroniki z obozów ję- 
zykowych, pisemne prace 
maturalne z języka rosyj- | 


STALOWE 
PIÓRA 
DLA 
NAJLEP- 
"SZYCH. 


KATOWICE (HSI). Już po raz trzeci red- 
kacja „Dziennika Zachodniego” objęła patro- 
natem tegoroczną Harcerską Akcję Letnią 
„»Śląsk-77 W gazecie ukazało się kilkadzie- 
siąt artykułów i obszernych informacji o obo- 
zach i stanicach nieobozowego lata. Pisali 
o nich nie tylko dziennikarze, ale także kore- 
spondenci Harcerskiej Służby Informacyjnej. 
W redakcyjnej rubryce „,List z obozu” ukaza- 
ło się w czasie wakacji blisko dwieście interesu- 
jących korespondencji pisanych przez mło- 
dzieżowych dziennikarzy. Pod koniec wrześ- 
nia na uroczystym spotkaniu z kierownictwem 
redakcji i komendą chorągwi czterdziestu naj- 
lepszych korespondentów HSI otrzymało ho- 
norowe wyróżnienia i nagrody książkowe. 

Podczas lata wszystkie obozy i stanice NAL 
Katowickiej Chorągwi ubiegały -się też o za- 
szczytne wyróżnienie redakcji, tzw. Stalowe 
Pióro. W tym roku zdobyły je obozy i ośrodki 
Hufca Sosnowiec w Centurii, Hufca Knurów 
w Kucobach, Hufca Gliwice w Nierodzimiu 
i Sztab Nieobnzowej Akcji Letniej w Olkuszu. 


Krzysztof Papciak 


Tak wygląda wybity w Polsce medal upamiętniający 
60 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
Kraju Rad” dokonali w dniu kowej. 


Fot: CAF 
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Dla przyszłych 
kierowców 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). Powstał tu niedaw- 
no piękny plac zabaw dla dzieci. W dawnym, zanie- 
dbanym parku wyasfaltowano alejki, oznakowano 
jezdnie, ustawiono wiele różnych znaków drogo- 
wych. Dzieci mają więc miejsce zabaw, gdzie mogą 
bezpiecznie jeździć na rowerach i uczyć się znaków 
drogowych. Placem opiekują się uczniowie ze świet- 
licy Szkoły Podstawowej nr 3 im. J. Krasickiego. 
W pierwszych tygodniach roku szkolnego plac przy 
ulicy Lipowej stał się — szczególnie dla pierwszokla- 
sistów — miejscem nauki zasad bezpieczeństwa na 
ulicach. Ruchem kierują harcerze z Młodzieżowej 
Służby Ruchu pod kierownictwem dorosłych in- 
struktorów. 


Wiesław Czermak 


NRD (PAI). Konstruktorzy sprzętu elektroniczne- 
go prowadzą badania nad nową metodą łączenia 
elementów i obwodów z pominięciem lutowania, 
które niekiedy zawodzi, zwłaszcza :przy nadmier- 
nym nagrzaniu tranzystorów. Lutowanie można za- 
stąpić klejeniem specjalną pastą z żywicy epoksy- 
dowej i sproszkowanego srebra. Połączenia takie są 
trwałe i dobrze przewodzą prąd elektryczny. (jd) 


Dziś przedstawiamy 


DONIECK — 
PRZEMYSŁOWE 
CENTRUM 
RADZIECKIEJ 
UKRAINY 


Tradycje przemysłowe Doniecka, 
jednej z kilku przemysłowych „,sto- 
lic” Ukraińskiej Socjalistycznej Re- 
publiki Radzieckiej, sięgają czasów 
Rosji carskiej. Kopalnie węgła znaj- 
dowały się tutaj jeszcze przed Rewo- 
lucją Październikową. Zniszczenia 
dokonane w wyniku interwencji 
i działalności kontrrewolucjonistów 
były jednak tak wielkie, że rozwój 
gospodarczy miasta i rejonu trzeba 
było zaczynać niemal od zera. Odbu- 
dowane ogromnym wysiłkiem kopal- 
nie i huty największe straty poniosły 
w czasie II wojny światowej. W ciągu 
3 lat okupacji hitlerowskiej zniszcze- 
niu uległy nie tylko obiekty przemy- 
słowe, ale także samo miasto. W gru- 
zach legły domy, wielu ich mieszkań- 
ców w znacznej © ści poniosło 
śmierć. 

W chwili obecnej Donieck liczy 
ponad 900 tysięcy mieszkańców, 
w znakomitej większości zatrudnio- 
nych w tutejszych zakładach. Gdy 
w 1944 roku przystąpiono do odbudo- 
wy zniszczeń, obowiązującym kie- 
runkiem stała się automatyzacja. 
Współczesne gigantyczne huty, ko- 
palnie i elektrownie nie wymagają 
równie pokaźnej liczebnie obsługi. 
Q ich wydajności świadczy jednak 
fakt, że DONBAS, czyli Donieckie 
Zagłębie Węglowe, wraz z pozostały- 
mi ośrodkami przemysłowymi Ukrai- 
ny dostarcza 10% światowej produk- 
cji surówki żelaza i 8 proc. stali. 
W porównaniu z rokiem 1913 produk- 
cja wzrosła więc odpowiednio 13 i 18 
razy. 

Elektrownie Doniecka, jedne 
z największych naświecie, dostarcza- 
ją energię na potrzeby wielu gałęzi 
przemysłu. Produkuje się tutaj także 
cement, cegłę, konstrukcje żelbeto- 
nowe, szkło i ceramikę budowlaną. 
Ponieważ tak ogromne masy towa- 
rów wymagają szybkiego i sprawnego 
transportu, zadbano o elektryfikację 
linii kolejowych przebiegających na 
terenie całego Zagłębia. 

Wielki przemysł wymaga odpo- 
wiednio wykwalifikowanych kadr te- 
chnicznych. Przyszli inżynierowie 
z Doniecka, prócz wyższych uczelni 
w innych miastach Ukrainy, mają do 
dyspozycji własny Instytut Politech- 
niczny. Życie kulturalne rozwija się 
w oparciu o sieć kin i teatrów zawo- 
dowych, szeroko rozwinięty jest rów- 
nież ruch amatorski. 

Perspektywiczne plany rozwoju 
gospodarczego Ukrainy zakładają 
dalsze zwiększenie wydobycia węgla, 
rudy żelaza oraz produkcji surówki, 
stali i wyrobów  walcowanych. 
W chwili obecnej produkuje się 
w dziedzinie przemysłu dwa razy tyle, 
ile wytwarzał cały Związek Radziecki 
w 1940 roku. Udział Doniecka w osią- 
gnięciu tego celu był ogromny. (mz) 
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o najbardziej skompro- 

mitowanych państw we 

współczesnym świecie 
należy niewątpliwie Republika 
Południowej Afryki. Stosowa- 
ny przez nią system społoczno- 
-filozoficzny nie ma odpowied- 
nika w żadnym innym kraju. 
System, w którym biali mają 
wszelkie prawa, kolorowi — 
prawie żadnych. System pa- 
nów i władców z jednej strony 
oraz poddanych i niewolników 
— z drugiej. Apartheid — tym 
jednym słowem okrośla się 
w RPA stosunki społeczne, tak 
jak niedawno w Europie jed- 
nym słowem - faszyzm — okre- 
ślało się ponury okres rządów 
Hitlera i Mussoliniego. 

Jak dalece skompromitowa- 
ła się RPA w oczach świata 
świadczy fakt, iż ONZ zmuszo- 
na została do ogłoszenia rezo- 
lucji potępiającej rasizm połud- 
niowoafrykański. Co więcej, 
rezolucja zabrania państwom 
członkowskim ONZ handlu 
z RPA, w szczególności handlu 
bronią oraz dostarczania jej te- 
chnologii, która mogłaby słu- 
żyć dla celów militarnych. 


Ograniczenia te miały wpły- 
nąć na zmianę polityki rasisto- 
wskiej RPA, na wprowadzenie 
w kraju sprawiedliwych rzą- 
dów, które traktowałyby na 
równych prawach wszystkich 
swoich obywateli — białych i ko- 
lorowych. A tych ostatnich jest 
w RPA pięć razy więcej niż lud- 
ności pochodzenia europejs- 
kiego. | cóż się stało? Nic, abso- 
lutnie nic. Rasistowski rząd pre- 
miera Vorstera ani drgnął, 
wprost przeciwnie. Tworząc 
bantustany, czyli tzw. mini-pa- 
ństewka murzyńskie jeszcze 
bardziej odseparował ludność 
kolorową od możliwości udzia- 
łu w życiu kraju. 

Dlaczego mogło dojść do ta- 
kiego posunięcia, dlaczego 
RPA nic sobie nie robi z posta- 
nowień ONZ? Odpowiedź jest 
prosta — posiada w krajach ka- 
pitalistycznych przyjaciół, któ- 
rzy potajemnie wspomagają 
reżim Vorstera. Należą do nich 
m. in. koncerny i instytuty nau- 
kowe Republiki Federalnej 
Niemiec. 


dział różnych firm RFN 
U w handlu bronią, a także 
pomoc w budowie prze- 
mysłu zbrojeniowego RPA stał 
się na tyle głośny, szczególnie 
w Afryce, że Republika Federal- 
na postanowiła wystosować 
do Organizacji Jedności Afry- 
kańskiej (OJA) memorandum, 
w którym zaprzecza tym jakoby 
nieuzasadnionym plotkom. 
Tymczasem dokument ten wię- 
cej nasuwa pytań niż daje od- 
powiedzi. 
Memorandum nie wspomi- 
na np. o roli inwestycji zachod- 
nioniemieckich w RPA, które 


WSTYDLIWA 
WSPÓŁPRACA 


pod względem rozmiarów 


przewyższają inwestycje bryty-/ 


jskie. Przy czym ważne jest, ja- 
kie to są inwestycje, Otóż udo- 
wodniono, że system radarowy 
wczesnego rozpoznania zbu- 
dowany w RPA jest w dużej 
mierze dziełem firm RFN. Wy- 
nika to jasno z rocznego spra- 
wozdania firmy Siemens za 19 
69/70, w którym czytamy: „By 
podołać rosnącemu w Połud- 
niowej Afryce popytowi na 
nasz sprzęt w dziedzinie łącz- 
ności i przetwarzania danych, 


rozbudowaliśmy nasze zakła- 
dy produkcyjne w Pretorii”. 
Również AEG — Telefunken po- 
twierdza w swoim sprawozda- 
niu rocznym za rok 1972: 
„Przez przejęcie większości 
udziałów w firmie Switchcraft 
w Johannesburgu, która jest 
poważnym producentem 
sprzętu i urządzeń rozdziel- 
czych, narodową bazę produk- 
cyjną można było dopasować 
do ekspansywnego rozwoju 
naszych interesów w Połud- 
niowej Afryce”. 


Inne fakty. Niemiecki Zakład 
Badań i Prób Lotów Powietrz- 
nych i Miądzyplanetarnych 
w Gootlingon współpracował 
z Aoronauticals Research Unit 
w Narodowym Instytucia Mo- 
chanical Enginaoring Research 
w Protorii. Naukowiac, Adolf G 
Engoltor prowadzi w AFN bada- 
nia o postąpio prac nad minami 
morskimi. Zajmuje sią on 
w RPA badaniami zbrojeniowy 
mi, mimo iż jest nadal obywa 
tolom RFN. Współpraca z Za 
kładom Badań Rakietowych 
w Goettingen ma bardzo zna- 
mienne tło. Do prac nad rakie- 
tami, jakie od 1963 roku prowa 
dzone są w Południowaj Afry- 
co, włączyły sią również insty- 
tuty RFN, m. in. Towarzystwo 
Hermanna Obertha w Bremia 
Prace miały charakter jadnoz- 
nacznie militarny. Na jesieni 
1975 roku frachtowiec atomo- 
wy „Otto Hahn” załadował na 
pokład tony sprzętu elektro 
nicznego z przeznaczeniem dla 
Durbanu -— był to, jak pisze 
„Spiegel'” (nr 27, 1976), „sprzęt 
do obserwacji kosmosu, pogo- 
dy, ale również do rakiet”. 

W innych również dziedzi- 
nach istnieją bliskie kontakty 
między Bundeswehrą, koncer- 
nami zbrojeniowymi i placów- 
kami rządowymi a siłami zbroj- 
nymi RPA. Po pierwsze, są to 
często „prywatne”, ale tylko na 
pozór „prywatne”, wizyty wy- 
sokich rangą wojskowych Bun- 
deswehry w RPA. 


memorandum zaprze- 
W = się również fak- 

tom, które są wyczer- 
pująco udokumentowane. Do- 
tyczy to przede wszystkim 
współpracy w przemyśle nu- 
klearnym. O wizycie wysokiego 
oficera NATO i Luftwaffe, gene- 
rała Ralla w RPA, a zwłaszcza 
w centrum badań atomowych 
w Pelindaba nie wspomina się 
tu ani słowem. A wiadomo 
przecież, że Rall, który zajmo- 
wał uprzednio stanowisko we 
władzach międzynarodowych 
ośrodka badawczego energii 
atomowej IAEA w Wiedniu, nie 
pojechał do RPA w charakterze 
turysty. Nie wspomina się rów- 
nież o tym, że około 50 połud- 
niowoafrykańskich  specjalis- 
tów atomowych otrzymało 
przeszkolenie m. in. w Towa- 
rzystwie Badań Jądrowych 
(GfK) w Karlsruhe. W Karlsruhe 
bawił po raz pierwszy w 1962 r. 
przewodniczący AEB, połud- 
niowoafrykańskiego ośrodka 
energii atomowej, Roux, i od 
tego czasu przyjeżdżał wiele ra- 
zy. Wynalazca nowej metody 
wzbogacania uranu, Becker 
z Karlsruhe utrzymywał stałe 
kontakty z ambasadą RPA 
w Bonn, a w 1970 i 1974 roku 
odwiedził Pelindabę. Południo- 
woafrykańska prasa potwier- 
dzała te fakty kooperacji w dzie- 


dzinie atomowej już 10 lat te. 
mu. Ponadto z Niemiec Za 
chodnich dostarczano do Pelin. 
daby sprzęt pomiarowy włas- 
nej produkcji. Więcej, firmy 
RFN wyraziły swoją gotowość 
dostarczania siłowni  jądro- 
wych do RPA, tak samo, jak do 
Brazylii, twierdząc przy tym, że 
jest to sprawa „czysto cywil- 
na”. Jest to, oczywiście, świa 
dome wprowadzanie w błąd 
Olbrzymie rzekomo różnice 
miądzy wzbogacaniam uranu 
niskiego stopnia dla „calów cy- 
wilnych” i wysokiego stopnia 
dla produkcji bomb atomo. 
wych nia są natury zasadniczej, 
ale dotyczą jadynie ilości. 


ndyjska próba bomby ato 

mowaj z 18 maja 1974 roku 

dowiodła, że nawet „odpad” 
plutonu może być wykorzysta- 
ny dla calów militarnych. 
A przecież, jak pisał „Handalsę- 
blatt” z 2 czerwca 1976 r., „APA 
bynajmniej nie jest skazana na 
takie wybiegi, albowiem ato- 
miści południowoafrykańscy 
zmodyfikowali metodą opra- 
cowaną przez profesora Bec- 
kara z Karlsruhe i w Pelindaba 
zbudowali zakład próbny, 
w którym można otrzymywać 
98-procentowy uran 235. Tak 
więc już dziś Południowa Alry- 
ka, dzięki temu zakładowi, mo- 
że zbudować bombę atomo- 
wą”. To,że RPA ma takie możli- 
wości, wynika z wypowiedzi dr 
Roux — wychowanka ośrodka 
atomowego w Karlsruhe, który 
już w 1971 roku w jednym zwy 
wiadów oświadczył, że Połud- 
niowa Afryka wtej chwili teore- 
tycznie jest w stanie produko 
wać bronie atomowe. Również 
premier Vorster powiedział wy 
raźnie: „Jesteśmy zaintereso- 
wani tylko w pokojowym wy- 
korzystaniu energii jądrowej. 
Ale potrafimy wzbogacać uran 
i jesteśmy w stanie to robić. 
A mynie podpisywaliśmy ukła- 
du o  nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej”. 

Tak więc twierdzenia zawar- 
te w memorandum, iż metoda 
stosowana w Karlsruhe i w £s 
sen — jak i w zmodyfikowanej 
formie wPelindaba - nie przed- 
stawia „żadnego niebezpiecze 
ństwa”, jest wprowadzeniem 
w błąd opinii publicznej. Co cie- 
kawsze, na stronie 3 owego 
memorandum stwierdza się, że 
„należy odmówić zezwolenia 
na eksport materiałów zbroje- 
niowych, jeżeli istnieje niebez- 
pieczeństwo, że broń ta może 
być użyta do akcji zakłócającej 
pokój”. Gdyby nie chodziło 
o sprawę naprawdą poważną, 
deklarację tę można by uznać, 
jako dobry dowcip. Kompromi- 
tacja jest bowiem aż nazbyt 
oczywista. 


STANISŁAW BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


S8- Za pieniądze, czy za darmo 


Mirek z białostockiego przez dwa i pół 
miesiąca wakacji pracował jako traktorzysta 
w spółdzielni kółek rolniczych i zarobił pięć 
i pół tysiąca złotych. Uczennica Technikum 
Przemysłu Spożywczego z Bydgoszczy, 
Krystyna, zatrudniona była przez trzy tygod- 
nie w przetwórni owocowo-warzywnej za 
półtora tysiąca złotych. Siedemnastoletni 
Jurek z Technikum Gastronomicznego 
z Cieszyna był przez miesiąc kelnerem 
i otrzymał za to blisko trzy tysiące, a licealis- 
ta z Zabrza, Wojtek, za dwa tygodnie pracy 
w szpitalu zarobił ponad osiemset złotych. 

Wiesiek z Elbląga już drugie wakacje wę- 
drował turystycznymi szlakami z azymutem 


„„Huta Katowice”, aby pracować przy budo- 
wie wielkiego pieca. W Bieszczadach był 
Wojtek z Sosnowca i przez dwa miesiące 
wspólnie z kolegami budował w Lutowiskach 
sklep, basen i dwa mosty. Przy budowie 
przystani kajakowej w Trzewiastowie praco- 
wała Irena ze Szczecina, a roboty konserwa- 
cyjne przy zabytkowych budowlach Srebrnej 
Góry wykonywał podczas wakacji Bogumił 
z Wałbrzycha. 

Przedstawiłem Wam kilkoro młodych lu- 
dzi — uczniów szkół ponadpodstawowych, 
którzy tegoroczne wakacje spędzili między 
innymi przy pracy. Wszyscy oni spotkali się 
niedawno w Ośrodku Harcerskim w Chorzo- 


wie na LI Ogólnopolskim Sejmiku Przodow- 
ników Pracy Wakacyjnej. Wzięło w nim 
udział ponad 170 młodych ludzi. 

Łączyło ich wiele. Każdy z nich obrał ten 
sam w gruncie rzeczy model spędzania częś- 
ci wakacji — przy pracy. Każdy z nich praco- 
wał też najlepiej, jak tylko potrafil. Każda 
robota, którą wykonali była potrzebna, 
a efekt każdej z nich służył wielu ludziom. 
Były to wszystko prace jak najbardziej społe- 
cznie-użyteczne. Oprócz cech wspólnych 
były też różnice. Jedni pracowali za pienią- 
dze, drudzy za darmo. Jedni zatrudniali się 
w Ochotniczych Hufcach Pracy, bądź też 
indywidualnie w ramach akcji ,, Wakacje na 


własny rachunek”, drudzy jechali na harcer- 
skie obozy, które w swym założeniu przewi- 
dywały nieodpłatną pracę na rzecz najbliż- 
szego regionu. I na tym tlę powstało na 
sejmiku kilka nieporozumień. 

— Nasza praca była potrzebna, bo dosta- 
waliśmy za nią wynagrodzenie — mówili 
pierwsi. 

— W głowie nam się kręci od tych zarob- 
ków. Nasza praca jest dla satysfakcji, a nie 
pieniędzy. Nikt z nas nie myśli, że pracuje za 
darmo — odpowiadali drudzy. 

Niewiele brakowało, a doszłoby do dys- 
kusji o tym, co ważniejsze, co bardziej po- 
trzebne: ręka czy noga, że i jedno i drugie. 
Każda praca, na którą istnieje społeczne 
zapotrzebowanie, byle wykonana rzetelnie 
i solidnie, zasługuje na uznanie. 

Są takie prace, jak np. w handlu w okresie 
urlopów, w przetwórstwie, w szkółkach leś- 
nych itp., gdzie są pieniądze na zatrudnienie, 
brak natomiast sezonowo ludzi do pracy. Nic 
więc nie stoi na przeszkodzie, aby młody 


człowiek znalazł tam pracę i brał za nią 
pieniądze. Podobnie rzecz ma się w tym 
przypadku, gdy harcerze wyręczają instytu- 
cje powołane do wykonania określonych 
robót. 

Jest jednak również wiele takich robót, do 
których wykonania brakuje i ludzi, i pienię- 
dzy. Są to z reguły fronty bardzo rozległe, 
wymagające wielu setek, tysięcy rąk do pra- 
cy. Są przy tym z reguły bardzo ambitne 
i zdużą perspektywą. I tu najlepiej sprawdza- 
ją się harcerskie formy organizowania mło- 
dzieży do pracy. Tak było w Fromborku, tak 
jest w Bieszczadach i w Sudetach, na More- 
nie, Zamonicie i wielu innych. Wy 'aje się, że 
FSZMP i OHP powinny poczynić w tej spra- 
wie stosowne ustalenia. Po to, aby w przy 
szłości uniknąć podobnych dyskusji oraz - 
co ważniejsze — aby tam, gdzie można praco- 
wać za pieniądze, za pieniądze pracowano, 
a tam, gdzie należy za darmo - podejmowano 
prace nieodpłatnie, 


MARIAN TWARÓG 


w Tomaszowie panuje iście jarmarcz* 

ny nastrój. Co kilka minut na plac tuż 
przed park zajeżdżają samochody dokład- 
nie załadowane ziemniakami, jabłkami, 
kapustą... Są i tradycyjne koguciki i balo- 
niki, wyroby ze słomy I wikliny. Wesoły 
głos z harcerskiego radiowęzła zaprasza 
na bigos i placki ziemniaczane, Tu | ów- 
dzie słychać stukot młotka; to wbijane są 
ostatnie gwożdzie mocujące dekoracje na 
straganach i tabliczki informujące, jaki 
hufiec tu „urzęduje”. 22 stragany, a każdy 
inny! Musiały się napracować dziowczęta 
z Wożuczyna. Kupujących dużo, oglądają- 
cych jeszcze więcej. Półkilogramowy po- 
midor i pięciokilogramowy burak wzbu- 
dzają powszechną sensację. 

Tego buraka wyhodowała Danusia na 
własnej działce, niewielkiej, bo liczącej 5 
metrów długości i tyleż szerokości. Zawo- 
dowi plantatorzy by się nie powstydzilil 
Jeszcze w ubiegłym roku różnie bywało 
z tą uprawą, nikt specjalnie nie chciał się 
tym zajmować. Część zastępu kwękała, że 
mają przecież dużo roboty na polach ro- 
dziców, inni że uprawa wcale ich nie inte- 
resuje, wolą pograć w piłkę. Dopiero kie- 
dy pan Tadeusz Plakut, nauczyciel biolo- 
gii, pomógł założyć harcerskie poletka do- 
świadczalne na wzgórzu koło szkoły, oka- 
zało się, że jest to pasjonujące zajęcie 
i chętnych znalazło się sporo. No i współ- 
zawodnictwo też działało mobilizująco. 


;) uż od wczesnych godzin porannych 


— Każdy stał się panem swoich włości 
— mówi Jola. — Ciężko było na początku, 
a szczególnie wtedy, gdy trzeba było 
podjąć ważną decyzję, np. podczas piele- 
nia. Raz nawet zdarzyło się itak, że harce- 


rze z klasy piątej posadzili cykorię, a przy 
wyrywaniu chwastów pomylili się i było 
po cykorii. Wtedy sięgnęliśmy do książek 
i atlasów, żeby takie pomyłki już się nie 
zdarzały. Teraz więc najpiorw poznajemy 


JARWARKU 
HARCERSKIM 
W TOMASZOWIE 


dokładnie roślinę, jej wygląd, a dopioro 
później porządkujemy grządki. 


W połowie ubiegłego roku w drużynie 
ogłoszono konkurs na najładniejsze har- 


cerskio polatko, Wygrała Jola. Rzodkiew- 
ka była u niej smaczna, sałata dorodna. 


- Ten rok był udany — mówi Danusia — 
tylko jak nigdy dotąd strasznie gniły nam 
pomidory na krzakach, Byłyśmy z całym 
zastąpom w PGR, aby podojrzoć jak oni 
tam ratują swojo plantacjo. Dostałyśmy 
nawot spocjalna odżywki, ale niewiolo 
pomagało. 


Obacnia dziewcząta I chłopcy z drużyny 
1 Wożuczyna zbiarają rosztą plonów i ma 
gazynują w spiżarniach. Z części zrobili 
przetwory, Wszystko sią przyda na zbiór 
kach, nawot burak cukrowy — piaoczony 
w ognisku = jast wyśmienity, Jola, Danu 
sia | jaszcza wiola innych osób z drużyny 
za rok odchodzi do szkoły średniej, ala ich 
polotka są zaklapano przez zuchów, którzy 
pomagali im uprawiać warzywa | owoco 

Do udziału w konkursie „Młodzi współ 
gospodarza Zamojszczyzny” dziewcząta 
z zaspołu „Słoneczniki” i „Pająki” przystą 
piły już w kwietniu. Pierwszą i najważniej 
szą sprawą było wytyczanie działek, na 
których mogłyby uprawiać warzywa 


- Najwiącoj czasu zajmowały prace 
porządkowa, kopanie, grabienie, wyty- 
czanie grządek. Kiedy już wszystko było 
gotowo, posiałyśmy rzodkiewką, sałatą. 
Wszystkie warzywa wyrosły wyjątkowo 
ładno. Latem, gdy we wsi zorganizowa- 
łyśmy „Zielone przedszkole”, plony po- 
wędrowały na stoły maluchów. 


- Podoba się nam uprawa - wtrąca 
Marysia — ale tak naprawdę, to naszą 
specjalnością są konfitury i marynowane 
grzybki. 


Chorągiew Zamojska już od dwóch lat 
prowadzi akcję „Jesteśmy współgospo- 
darzami Zamojszczyzny”. 74 tys. godzin, 
bo tyle w ciągu jednego roku przepraco- 
wują harcerze na rzecz swojego regionu, 
jest liczbą naprawdę imponującą. W wie- 
lu miejscowościach pojawiły się zorgani- 
zowane przez drużyny i szczepy Harcer- 
skie Punkty Usług Gospodarstwa Domo- 
wego. Ulice stały się piękniejsze, nowe 
trawniki, krzewy ozdobne i kolorowe 
klomby kwiatowe dodały miastom wiele 
uroku. Jesienią każdego roku wszyscy 
harcerze biorący udział w akcji przyjeż- 
dżają do Tomaszowa Lubelskiego, aby na 
wielkim Jarmarku Jesieni pochwalić się 
osiągnięciami swoich drużyn i zastępów. 


DANUTA ZIELIŃSKA 
KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. K. Niedźwiecki 


biorcza Szkoła Gminna w Istebnej 

nosi imię pierwszego kosmonauty 

świata — Jurija Gagarina i nie można 
było dla niej wybrać lepszego patrona. 
Bowiem w tej malowniczej, położonej 
w Beskidzie Śląskim wsi działa grupa za- 
palonych modelarzy. Ich rakiety wielo- 
krotnie już wygrywały najpoważniejsze 
krajowe zawody z mistrzostwami Polski 
włącznie. Ale sportowa Istebna słynie 
również z mistrzów dwóch desek. Co jakiś 
czas w prasie pojawiają się wielkie tytuły 
głoszące sławę tutejszych dziewcząt 
i człopców w narciarstwie. 


Trzeba być silnym, aby codziennie bie- 
gać po parękilometrów, zmagać się zwia- 
trem i własnym zmęczeniem. Biegowe 
konkurencje narciarskie należą bowiem 
do najtrudniejszych, a zdobywane w nich 
medale powinny liczyć się chyba... po- 
dwójnie. Dziewczęta i chłopcy z Istebnej 
należą w nich jednakdo ścisłej młodzieżo- 
wej czołówki kraju. Trudno się temu dzi- 
wić. Tu w górach się urodzili i wyrośli, 
a ludzi z tych okolic cechuje twarda góral- 
ska natura i upór. Tadeusz Krężelok, Sta- 
nisław Zawada czy Krystyna Bury, to na- 
zwiska rokujące duże nadzieje dla polskie- 
go narciarstwa. Oni i ich koleżanki i kole- 
dzy mają spory wkład w zdobycie przez 
woj. bielskie | miejsca w tegorocznych 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej. 

Otutejszych talentach narciarskich mó- 
wiło się i pisało wiele. Od momentu zaś 
kiedy zjawił się w Istebnej młody nauczy- 
ciel wf — Tadeusz Maciejczyk — jest szcze- 
gólnie głośno. Posiada on bowiem dar 
niezwykle cenny - umie szlifować talenty. 


Urodził się i wychował niedaleko stąd, 
w Ustroniu. Pokochał biały sporti mimo iż 
sam nie odnosił zawodniczych sukcesów 
postanowił, że jego podopieczni sięgać 


będą po najwyższe trofea. | słowa dotrzy- 
małl On przecież tak samo jak i jego 
uczniowie ma twardą góralską naturę. 
Kiedy tu przyszedł, miał do swej dyspo- 
zycji pięć par nart, tzw. śladówek. Nie 
przeszkodziło to jednak wcale, aby już 
w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w roku 


1954 dziewczęta i chłopcy z Istebnej zna- 
leźli się w czołówce. Tamte igrzyska 
sprzed lat pamięta jednak przede wszyst- 
kim nie od strony sukcesów, ale przez to, 
że dzień w dzień, a właściwie noc w noc, 
smarował deski do drugiej nad ranem. 
Inni spali — on czuwał. | tak jest zawsze. 


Trener Honorowej Trybuny 


da LA 


Wszechstronny trening podstawą sukcesów również w narciarstwie — to dewiza (renera 


Tadeusza Maciejczyka 


Fot. Michał Żbikowski 


Ale na tak przygotowanym sprzęcie moż- 
na biec po sukcesy. 

Wrzesień tego roku był w historii jego 
szkoły miesiącem szczególnym. ZSG w Is- 
tebnej została szkołą sportową. Oczywiś- 
cie jej specjalnością jest narciarstwo i sa- 
neczkarstwo. Narciarstwo — bo to dla Ta- 
deusza Maciejczyka jest najpiękniejsza 
dyscyplina sportu pod słońcem, a sanecz- 
karstwo — bo jego żona Wanda Maciej- 
czyk-Błażowska, była wicemistrzyni Pol- 
ski juniorek, a dziś trenerka ma tu także 
spory zastęp zwolenników sanek. 

Nie wiem czy uczniowie istebniańskiej 
szkoły odnosiliby takie sukcesy dziś, gdy- 
by przed 24 laty nie zjawił się w niej taki 
właśnie nauczyciel wychowania fizyczne- 
go. Człowiek, który jest nie tylko nauczy- 
cielem, ale także wychowawcą i trene- 
rem. Sam dba o sprzęt — dzięki gospodar- 
skiemu oku nic się tu nie marnuje. Myśli 
o wszystkich sprawach, wielkich i małych. 
Ma więc szkoła — nie, jak przed laty — pięć 
par nart, ale ładnych kilka dziesiątek, 
a wśród.nich sprzęt najwyższej klasy. 

Tu każdy kawałeczek boiska zbudowa- 
ny jest przez niego lub z jego inicjatywy 
i pod jego okiem. Dzięki niemu powstała 
skocznia. Wraz z żoną zbudowali tor sane- 
czkowy. Ma jeszcze wiele planów na przy- 
szłość i wierzy, że dzięki szkole sportowej 
uda się mu je zrealizować, 

Tadeusz Maciejczyk jest na swym tere- 
nie człowiekiem znanym i cenionym. 
W tym roku zaś został także laureatem 
Honorowej Trybuny Najlepszych Trene- 


rów Wychowawców Młodzieży. W dowód | 


uznania za swą długoletnią pracę, zapał 


i ambicję, za serce dla młodzieży i jej | 


sportowych ambicji znalazł się wśród 
dziesiątki najbardziej 
w Polsce. 

LIDIA NOWAKOWA 


zasłużonych | 


Tajemnice 
piastow- 
skiego 
statku 


GDAŃSK (PAI). Wrak starego 
statku, odkryty na dnie Zatoki Gda- 
ńskiej, wciąż interesuje archeolo- 
gów podwodnych. Pod patrona- 
tem Muzeum Morskiego w Gdań- 
sku penetrują oni wnętrze statku, 
który w swoją ostatnią podróż za- 
brał przeróżne towary. Przy pomo- 
cy Politechniki Śląskiej, specjalizu- 
jącej się w ustalaniu wieku metali 
w drodze badań izotopowych, obli- 
czono, że statek pochodzi z XIV 
wieku. Wydobyto z niego plastry 
miedzi i żelazne pręty. 


Odkrycie wzbogaciło skąpe 
przekazy o statkach z tego okresu 
bowiem tylko trzy takie jednostki 
znaleziono w Europie, a znich tylko 
statek gdański zatonął naładowa- 
ny towarami. Ekspedycje z dna Za- 
toki Gdańskiej wydobywają szcząt- 
ki drewnianych konstrukcji, poszy* 
cia kadłuba, próbki towarów = po- 
za miedzią i żelazem statek wiózł 
wosk i dziegieć. 


Przyczyny tragedii, która przed 
kilkuset laty rozegrała się na wo: 
dach zatoki, prawdopodobnie nie 
uda się wyjaśnić, Ale to, co obec- 
nie oddaje Bałtyk, wzbogaca naszą 
wiedzę o żegludze i morskim han- 
dlu w czasach piastowskich. (jd) 


Od początku wiadomo było, 
że zostanę pianistą... 


Kiedy w 1970 roku został najmłod 
szym laureatem Konkursu Chopino- 
wskiego, zachwycił wszystkich grą 
i ująłchłopięcym wyglądem. Drobny, 
niespełna 18-latek, wyglądał na dużo 
młodszego, a grał jak dojrzały, doro 
sły artysta. Tak, jakby mógł sobie to 
wymarzyć sam kompozytor, pod któ- 
rego nazwiskiem odbywają się co 4 
lata konkrusy pianistów z całego 
świata. 


Z Januszem Olejniczakiem, ówczes 
nym zdobywcą VI miejsca, po latach roz 
mawiamy o jego pasji, którą jest muzyka 


— Skąd wzięły się Pana zainteresowa- 
nia muzyczne? 

— Wyrosłem wśród muzyki, mama ioj- 
ciec graliw domu, a mój dziadek, który był 
dyrektorem kolei i wielkim melomanem, 
zawsze marzył o tym, bym został pianistą. 

— Zainteresowania z dzieciństwa 
zmieniają się przecież? 


Ale w moim przypadku nio było wąt 
pliwości, czym się będę w przyszłości 
zajmował. Tym bardziej że muzyka za 
wsza mnie interesowała, pociągała i tak 
jest zresztą do tej pory. 


- Pod czyją opieką zgłębiał Pan tajniki 
gry na fortepianie? 

Zawsze miałem szczęście do do 
brych, życzliwych pedagogów. Zarówno 
w Łodzi, jak i potem w Krynicy, Nowym 
Sączu i Warszawie. Moimi nauczycielami 
byli m. in. profesorowie: Walowska, 
Bakst, Drzewiecki. Przez pewien czas 
w Szwajcarii byłem także uczniem Witol- 
da Małcużyńskiego, którego wspominam 
jako świetnego pianistę i wspaniałego 
człowieka 


— Co było po Konkursie? 

— Przez 2 lata przebywałem na stypen- 
dium we Francji, potem zrobiłem dyplom 
u pani prof. Hesse-Bukowskiej, rok uczes- 
tniczyłem w studium podyplomowym 
prowadzonym przez prof. Mierżanowa. 


— Kto jest teraz pana nauczycielem? 


BIAŁYSTOK (HS). Przygraniczne spotkania przyjaźni białostoczan i ludności obwo- 
du grodzieńskiego Białoruskiej SRR weszły już na stałe do zwyczajów obydwu 
narodów. Tegoroczne spotkanie w Jałówce, gm. Michałowo, miało wyjątkowy charak- 
ter Odbywało się bowiem w 60 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 


nikowej 


Na granicy państwa kilkusetosobową grupę komsomolców powitała serdecznie 
chlebem, solą, kwiatami i piosenką młodzież Białostocczyzny. Podczas uroczystego 
wiecu, który odbył się na leśnej polanie wymieniono upominki i podzielono się 
wspomnieniami o tradycjach przyjaźni między obu narodami. Historyczne dni 
Rewolucji Październikowej przypomniał w przemówieniu do młodzieży jej uczestnik 
Aleksander KOSCOW. Po wiecu nastąpiła część artystyczna i zawody sportowe. 


Nawiązywały się serdeczne przyjaźnie. 


M. Dobrosz 


Profosor Paul Badura Skoda, u która 
qo uczą sią w Eason 


- Czy znajduje Pan czas na koncorty? 

Owszem, na brak propozycji wystą 

pów nio mogą narzokać. Gram w Polaca 
| za granicą 


= W jakich krajach Pan wystąpował? 
W Europie, poza Skandynawią, 
wszędzie. Koncortowałom takżo w Kana 
dzie 


— Ile płyt ma Pan na swoim koncie? 
Jedną. Nagrałam na niej utwory 
Chopina, Brahmsa, Debussy'ego, Proko 
fiewa 


— Czy muzyka jestPana głównym zają- 
ciem, poza którym nie ma już czasu na 
nic? 

— Skądże. Zawsze, nawet kosztem wy 
poczynku, staram się wykroić trochę cza 
su na sport, literaturę, kino, teatr, spotka 
nia z przyjaciółmi i wyjazdy. 


Opracowanie: CAF — DANUTA ORLIK 
Fot. CAF - I. Radkiewicz 


Supergłębokie wiercenia 
na półwyspie Kola 


ZSRR (APN — PALI). Nikt jeszcze na świecie nie trzymał w ręku 
kawałka skały z głębokości 10 kilometrów. | oto możliwość taka 
otworzy się przed uczonymi radzieckimi w najbliższej przyszłości. 
W tym roku na półwyspie Kola rozpoczyna się drugi etap głębokich 
wierceń. Pierwszy, który kosztował 5 lat wytężonej pracy, zakończono 
na głębokości 7 263 metrów. Jest to najgłębszy otwór wiertniczy 
uzaskany w skałach krystalicznych. W toku drugiego etapu przewiduje 
się osiągnąć głębokość 10 — 10,5 kilometra. Trzeba będzie jednak użyć 
nowych, jeszcze potężniejszych urządzeń wiertniczych, stosując przy 
tym specjalną turbinową metodę drążenia skorupy ziemskiej. 


Czemu służyć mają próby dotarcia do głębokich warstw Ziemi? 

— „Wyobraźmy sobie — mówi sekretarz Wydziału Geologii, Geofi- 
zyki i Geochemii Akademii Nauk ZSRR, akademik Borys Sokołow — że 
opis całej geologicznej historii naszej planety mieści się na ośmiu 
stronach zeszytu. W ciągu minionych stuleci uczonym udało się 
odczytać zaledwie pierwszą stronę. Supergłęboki otwór wiertniczy 
pozwoli zapoznać się z treścią pozostałych stron. Głębokie wiercenia 
na półwyspie Kola pozwolą uzyskać bezcenny materiał, mający 
ogromne znaczenie dla poszukiwań najstarszych żyjących na Ziemi 
organizmów. Jeśli organizmy takie zostaną znalezione, można bę- 
dzie z większym przekonaniem mówić o nowym kierunku badań: 
paleontologii przedkambryjskiej”. 


— „Wielkie znaczenie dla nauki — mówi inny uczony, prof Wadim 
Kazański — będzie miało otrzymanie próbek z pogranicza granitowej 
i bazaltowej warstwy skorupy ziemskiej. Dotychczas warstwa ta 
pozostaje zagadką, ale świder jest już blisko i wkrótce przewierci tę 
granicę”. 


Supergłęboki otwór wiertniczy dostarczy również cennego mate- 
riału na temat przemieszczania się w przeszłości bloków skorupy 
ziemskiej i powstawania wielkich przełomów rozdzielających te bloki. 
Związane są z nimi najbogatsze złoża kopalin. W wielu miejscach 
naszej planety przełomy te były czymś w rodzaju kanałów, którymi 
z wnętrza przedostawały się roztopione rudy. Tak powstały niektóre 
złoża miedzi, niklu, ołowiu, chromu, tytanu. Uzyskane drogą głębo- 
kich wierceń dane pozwolą dokładniej ocenić możliwości odkrycia 
w różnych terenach określonych rodzajów bogactw naturalnych. 

Już podczas pierwszego etapu wierceń na półwyspie Kola uzyska- 
no dane, skłaniające do zrewidowania niektórych koncepcji geologi- 
cznych. Na przykład nie potwierdziła się teoria o zmianie temperatury 
warstw podziemnych wraz z głębokością. Na odcinku 7000 metrów 
temperatura wynosiła zawsze 1207C. Nieoczekiwane było także wy- 
krycie wód mineralizowanych w złożach przedkambryjskich. Jeszcze 
jedną niespodzianką stało się ujawnienie w głębinach skorupy ziem- 
skiej strefy obniżonej gęstości, których istnienia uprzednio nikt nie 
podejrzewał. 


Drugi etap supergłębokich wierceń na półwyspie Kola przyniesie 
zapewne jeszcze wiele innych niespodzianek i przyczyni się do pozna- 
nia przez człowieka tajemnic głębin Ziemi. (jd) 


Stupolowe warcaby dużą popularnością cieszą 
się w Pałacu Młodzieży w Poznaniu. Na zdjęciu 
jeden z sympatyków tej interesującej gry 

Fot. Maria Moldenhawer 


TURNIEJ WARCABOWY 
O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 

I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 
Prowadzi Romuald Frey 


Rozwiązania zadań 

Zadanie 27. 1. 26-21! 17:26 2. 37-31! 26:37 3. 41:5 
Zadanie 28. 1. 29-24! 34:45 2, 23-19! 14:23 3. 36-31! 25:14 
4. 24-19! 13:24 5. 33-28! 23:41 6. 27-22! 26:39 7. 22:4 16:27 
8. 4:36:47;20:3:17:50. 

Zadanie 29. 1. 47-41! 36:47 2. 32-27! 47:21 3. 16:27:18:29 
:20:9:18:7 6-11 4. 7:16. 

Zadanie 30. 1. 35-30 40:49 2. 30-24 19:30 3. 21-17 32:12 
4. 38-33 49:46 5. 33:4 36:27 6. 4:18:34:25:3:21:32 28:37 
7. 47-41 37-42 8. 48:37, 

Zadanie 31. 1. 2420! 15:24 2. 33-29! 24:42 3. 48:19. 
Zadanie 32. 1. 37-31! 26:48 2. 4943! 48:50 3. 32-27! 12:43 
4. 22-18! 13:334. 22-18! 13:33 5, 16-11 35:44 6. 11-7 24:35 
7. 1-2 29:40 8. 2:13:24:15:4:18:29:38:49. 

Zadanie 33. 1. 47-41! 36:47 2. 40-34! 47:40 3. 45:5. 
yna 34. 1. 38-32!!! 46:19:35:49:38 2. 34:43:32:21:12:3 
Zadanie 35. 1. 27-21! 16:27 2. 32:12 23:43 3. 12:3 26:31 
4. 36:27. 

Zadanie 36. 1. 27-21! 16:182. 39-33! 23:32 3. 33-29! 24:334. 
41-36! 35:24 5. 36-31! 26:37 6. 47-42! 37:48 7. 17-12 48:308. 
12:3 45:349. 44-39! 33:44 10. 49:2025:14 11. 3:25:43:16:2:19 


Listę nagrodzonych za rozwiązanie powyższych zadań 
oraz nazwiska finalistów Turnieju zamieścimy w numerze 
„Świata Młodych” z dnia 25 bm. Nagrody wyślemy pocztą. 


za niewielkiego, pókrytego czerwo 
nym pluszem kontuaru podniósł się 
slarszy mężczyzna w okularach: 

Z pówy! A to wiem, co pana do mnie 
sprowadza. Widział mnie pan w telewizji 
1o wystąpienie narobiło szumu, Dostaję 
teraz listy z całego kraju, piszą nieznani mi 
ludzie, A ci, którzy tu przychodzą, obo- 
wiązkowo pytają: no i co będzie dalejł 
Rędzie fotoplastikon w Warszawie, czy 
nie? Opowiem panu wszystko, ale naj- 
pienw proszę obejrzeć program 

Pólmrok. Środek dużego pokoju zajmu 
je wielki jak słup ogłoszeniowy, drewniany 
walec. Wokół niego, na stołeczkach bez 
oparć siedzi kilka osób pochylonych przy 
mosiężnych, błyszczących okularach. Te 
raz zeba tylko pstryknąć kontaktem i 

Błyskawiczna podróż w czasie. Rynek 
Starego Miasta. Rok 1910, Wydaje się, że 
wystarczy zrobić kilka kroków, by podejść 
do straganu warszawskiej przekupki. Na 
stępny obraz. Rok 1900. Plac Wareckich. 
Ślizgaw ka, Dama w sięgającej kostek sukni 
jeżdzi na łyżwach wsparta na ramieniu 
młodzieńca. 

Warszawa naszych dziadków i pradziad- 
ków. Warszawa powozów, wysokich, 
sztywnych kołnierzyków, długich sukien, 
damskich kapeluszy ozdobionych pirami- 
dą kwiatów, piór i wstążek. Trójwymiaro- 
we wspomnienie o stolicy z przełomu wie- 
ków. Przypomina tamtą dawną, minioną 
epokę ten stary fotoplastikon, który lata 
świetności i powodzenia przeżył właśnie 
80-100 lat temu... 

- Tam na lewo — przerywa ciszę czyjś 
szept - na lewo od tych ruder mieszkała 
matka naszej mamusi. 

- Gdzie - dopytuje się dziecięcy głosik. 

- Popatrz na lewo, za tymi rozwalonymi 
domami! 

- Ale u mnie widać jakieś wojsko, nie 
ma żadnych gruzów! 

- No to przesiądź się o jedno miejsce. 
Bo to idzie dookoła. 

Józef Chudy, obecny właściciel foto- 
plastikonu w Alejach Jerozolimskich, kupił 
go przed 6-cioma laty. Swojego poprzed- 
nika znał jeszcze z okresu okupacji. Przy- 
jaźnił się z nim, mieszkali przecież w tym 
samym domu, na parterze którego zaraz za 
podwórkiem, w drugiej bramie, koło 
szewca, mieścił się fotoplastikon. Gdy ko- 
lega umarł, a wdowa nie dawała sobie rady 
z wiekową, ciągle nawalającą aparaturą — 
zdecydował się na kupno. Znał już wszyst- 
kie narowy urządzeń, sporo wiedział też 
o tym, jak przygotowuje się programy 
i zdjęcia. 

— Bo widzi pan — mówi rozkładając kli- 
sze — ja mam sentyment do tych staroci. Po 
prostu je lubię. Jestem już na emeryturze, 
ale nudno mi było siedzieć w domu. Zabra- 


lem się więcza to, może zrobię coś pożyte- 
cznego. Gdyby jeszcze zdrowie było tro- 
chę lepsze, to chociażby ze zdjęć, które 
przesyłają mi ludzie, zrobiłbym zupełnie 
wyjątkową kronikę Warszawy. 

Leżą przede mną dwa negatywy. Duże, 
formatu 6x6, może trochę większe. Po- 
trzebne są właśnie dwa. Inaczej nie uzyska 
się efektu głębi obrazu, złudzenia trzecie- 
go wymiaru. Negatywy, mimo że na pierw- 
szy rzut oka wydają się prawie identyczne, 
różnią się jednak od siebie. 

— O, na tym, proszę spojrzeć, kadr koń- 
czy się zaraz za oknem. A tu, na tym 
drugim, jeszcze jest kawał ściany ze zdo- 
bieniami. Wyraźna różnica, prawda? 

Oba negatywy są jakby spojrzeniem na 
ten sam obiekt z dwóch nieco oddalonych 
od siebie punktów widzenia. Gdy na takie 
zdjęcia, odpowiednio podświetlone, po- 
patrzy się z pewnej odległości przez okular 
fotoplastikonu, to obraz staje się plastycz- 
ny, trójwymiarowy. 

— | do tego jeszcze, proszę pana, daję 
muzykę. Z płyt. Idzie np. program o Japo- 
nii, bo u mnie można zobaczyć cały świat, 
to, ma się rozumieć, puszczam wschodnie 
melodie. Jak jest program o ZSRR — to 
rosyjskie. Bo fotoplastikon to placówka 


kulturalna, nie tylko widoczki. A ja muszę 
sporo czytać, bo ktoś oglądając może się 
zapytać o jakiś szczegół. Trzeba rzeczowo 
odpowiedzieć. 

Jeszcze nie tak dawno warszawski foto- 
plastikon nie był jedynakiem. W innych 


Malezja jest dość dziwnym i skomplikowanym 
krajem, na co złożyły się kaprysy historii, a głów- 


nie kolonializm wyty. 


ający granice bez ogląda- 


nia się na podziały etniczne. Większa, zachodnia, 
część Malezji leży na Półwyspie Malajskim, nato- 
miast dwa stany (Sabah i Sarawak) - o 600 km za 
morzem, na wyspie Borneo, którą Indonezyjczy- 
cy nazywają Kalimantanem. 

Malezja to mozaika ras, kultur, języków, religii 
i narodowości. Zamieszkują ją Malajowi 
czycy, Indusi, Pakistańczycy i liczne plemiona 
górskie, leśne i nawet morskie, jak np. część 
Dajaków. Najważniejszą troską rządu jest zbudo- 
wanie trwałych mostów między tymi wszystkimi 


ludźmi, nie zawsze żyjącymi w zgodzi 


Miasta są 


zdominowane przez ludność pochodzenia chińs- 
kiego, a wieś to przede wszystkim Malajow 


Główny antagonizm polega na zderze! 


u się eko- 


nomicznej przewagi Chińczyków z polityczną 
przewaga Malajów. 


Tekst i zdjęcia: JERZY CHOCIŁOWSKI 


Nie 
zwykle, gdy umierali właściciele I one 
przestawały istnieć. Nie ma już więc foto 
plastikonu w Szczecinie, Gdańsku, Kiel 
cach, Zakopanem, A krakowski też już od 
dłuższego czasu jest zamknięty 

Pan Chudy ma już sledemdziesiątkę na 
karku, Zdrowia I starcza mu na 
zajmowanie się psującym sią co chwila 
sprzętem, A to korki wysiądą, a to znowu 
coś sią zatnie.. Przydałby się ktoś do po 
mocy. Może wtedy znalazłoby sią trochę 
czasu, aby spisać dzieje warszawskiego 


miastach były podobne urządzenia 


«il nie 


lotoplastikonuł 

Niewiele bowiem wiadomo o jego naj 
dawniejszej | nowszej historii; nie znane 
są wydarzenia związane z tym miejscem 
w Warszawie. W czasie okupacji tu, 
w skromnym wnętrzu suteryny przy Ale 
jach Jerozolimskich, byl punkt kontaktowy 
podziemnej armii. Ao ilu jeszcze interesu 
jących wydarzeniach nie wiemy nic 

Szara teczka wypelniona jest listami 
i dokumentami. W jednym z nich przeczy 
talem: „Wg naszego rozeznania i przepro 
wadzonej wstępnie kalkulacji ekonomiez 
nej, przy aktualnym zainteresowaniu tego 
rodzaju rozrywką wpływy za bilety nie po 
krywałyby nawet kosztów utrzymania 
obiektu i obsługi, a zatem jego eksploata 
cja musiałaby być w znacznym stopniu 
dofinansowana przez nasz zakład...'i da- 
lej „..stan techniczny urządzenia jest 
mierny. Urządzenie wymaga generalnego 


remontu i nowej instalacji elektrycznej. 
Jego żywotność jest zapewne ograniczo- 
na, eksploatowane jest bowiem już około 
80 lat”. 

Taką odpowiedź Józef Chudy otrzymał 
w styczniu tego roku. Równo w 12 miesięcy 
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od rozpoczęcia korespondencji w sprawie 
przyszłości fotoplastikonu. Pierwsze pis- 
mo pan Chudy wysłał do Ministerstwa Kul 
tury | Sztuki. Zaoferował w nim sprzedaż 
całej aparatury oraz zbioru zdjęć. W minis 
terstwie zadecydowano, że sprawą powin 
no zająć się Zjednoczone Przedsiębiors 
twa Rozrywkowe. Początkowo wyraziły 
one zgodą na propozycję; fotoplastikon 
odwiedziła nawet specjalna komisja, która 
ustalić miała wartość urządzeń, Ale póź 
niej, po prawie półrocznym oczekiwaniu. 
pan Chudy otrzymał pismo, którego frag 
ment zacytowalem powyżej. Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe wycofały 
sią z transakcji. Kto wie czy nie stało się 
może nawet lepiej, bo błądem byłoby chy 
ba powierzać fotoplastikon instytucji, któ 
ra Iraktuje go nie jak obiekt historyczny 
lecz źródło dochodu 


kupna fotoplastikonu odmówiło rów 
nież Muzeum Techniki. Ma ono już w swo 
ich zbiorach podobne urządzenia, w dużo 
lepszym stanie technicznym 


Przyszłością stołecznego fotoplastikonu 
zainteresowano także władze Warszawy 
Pana Chudego odwiedzili przeć 
Wydziału Kultury Urzędu m. st. Warszawy 
Rozpoczęły się pertraktacje. Ale sprawa 
nieco się komplikuje. Wladze miejskie 
uważają, że warunki, jakie stawia pan Chu 
dy, są zbyt wygórowane - nie uzasadnia ich 
ani stan techniczny aparatury fotoplastiko 
nu, ani wartość historyczna jego zbiorów 
zdjęć. Mimo różnic - porozumienie wyda 
je się być dość bliskie. 


wiciele 


Prawdopodobnie fotoplastikon zosta 
nie uratowany, ale pod zarządem miasta 
zmieni się nieco. Zrezygnuje się np.z pro 
gramów krajoznawczych, może teź z bajek 
dla dzieci. Przede wszystkim prezentowa 
ne będą programy o historii stolicy. I jest to 
chyba najlepsza rola, jaką można mu po- 
wierzyć 


W teczce z dokumentami znalazłem je 
szcze kilka innych listów. Muzeum Histori 
Miasta Łodzi zaproponowało kupno wszy 
stkich urządzeń. Zamierza je wykorzysta 
w swojej ekspozycji. Na adres pana Chu 
dego nadeszło jeszcze kilka podobnych 
ofert. 

- Niech pan napisze — mówi mi przy 
pożegnaniu pan Chudy - że fotoplastikon 
musi zostać w Warszawie. Tu, w tym 5= 
mym miejscu, w Alejach. Przecież kaźdy 
wie, gdzie to jest. Każdy trafi. Ludzie się 
przyzwyczaili... 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Fot. M. Szymański 


I 
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Złośliwi koledzy 


Są w mojej klasie dwaj chłopcy, 
z którymi nie mogę znaleźć wspól- 
nego języka. Na zasadzie prymityw- 
nych, nieprzemyślanych żartów 
próbują wyśmiewać się z tych mo- 
ich wad, które, niestety, sami posia- 
dają. Poza tym ci koledzy kompro- 
mitują mnie na każdym kłoku, 
przezywają mnie na ulicyiw szkole. 
Nie wiem, jak na nich wpłynąć, aby 
nareszcie zmienili do mnie stosu- 
nek. Przez ich zachowanie tracę 
chęć do nauki i chodzenia do szko- 
ły, którą przecież kiedyś lubiłem. 
Co mam robić, jak się zachować 
w takich sytuacjach... 


Zbyszek z Białegostoku 


Plotki, plotki... 


Chodzimy do V klasy. W zeszłym 
roku doszła do nas nowa koleżan- 
ka, z którą po paru dniach się za- 
przyjaźniliśmy. Agnieszka wydawa- 
ła się nam fajną dziewczyną, ale po 
jakimś czasie zmieniliśmy zdanie. 
Okazało się, że obgadywała nas 
przed całą klasą. Po wakacjach 
obiecała, że zmieni swoje postępo- 
wanie. Zapomnieliśmy więc o do- 
znanych przykrościach. Pewnego 
dnia ogłoszono zbiórkę makulatu- 
ry. Agnieszka przyniosła całe pudło 
z książkami. Potem w jej domu wy- 
buchła straszna awantura. Okazało 
się, że w pudle były podręczniki 
przeznaczone dla jej młodszej sios- 
try. Agnieszka powiedziała rodzi- 
com, że to właśnie my, bez jej zgo- 
dy, zabraliśmy te książki i zanieśliś- 
my do punktu skupu. Przy okazji 
naopowiadała o nas inne niestwo- 
rzone historie. Czy tak postępuje 
dobra koleżanka? Prosimy o wydru- 
kowanie naszego listu. Może 
Agnieszka zrozumie nareszcie, że 
postąpiła z nami bardzo nieu- 
czciwie? 


Jola, Małgosia i Janusz z Suwałk 


Janusz Skłodkowski (lat 
15) ul. Karola Świerczew- 
skiego 11/3, 11-220 Górowo 
Iławieckie, interesuje się fi- 


latelistyką i numizmatyką. 
Pragnie nawiązać korespoń- 
dencję z kolegami o takich 
samych zainteresowaniach. 


Roztargniona 


Na obozie wędrownym w Koźlu- 
Kędzierzynie zgubiłam legitymację, 
notes i kartę pływacką. Znalazł się 
jednak uczciwy człowiek i odesłał 
mi te rzeczy do domu. Tak ucieszy- 
łam się z powodu odzyskanych 
przedmiotów, że zapomniałam zo- 
stawić sobie adres uczciwego zna- 
lazcy. Pragnę więc tą drogą podzię- 
kować chłopcu z Warszawy (pamię- 

- tam, że był on właśnie ze stolicy) 
i przeprosić go za sprawiony 
kłopot. 


Bożena Kuszlik, 
ul. Elfów 61/68 
43-100 Tychy 


OD REDAKCJI: Piętnastolatkę 
z Bronicprosimy o podanie dokład- 
nego adresu. Przypominamy też 
wszystkim czytelnikom, że na ano- 
nimy nie odpowiadamy. Pisząc do 
nas w różnych sprawach oczekuje- 
cie przecież rady. Wielokrotnie za- 
pewnialiśmy, 
Wam całkowitą dyskrecję. 


że gwarantujemy. 


Przemysł motoryzacyjny 
w państwach Afryki jest bardzo 
słabo rozwinięty. Przyczyn tego 
stanu jest wiele, a najważniejsze 
związane są: 


— z niedawnym ukształtowa- 
niem się państwowości, 


— nikłym rozwojem przemy- 
słu w związku z prowadzoną 


SDOWZPTYTEIE RE: a 


przez kolonistów rabunkową 
gospodarką (większość obsza- 
rów Afryki była do niedawna 
koloniami), 


— brakiem odpowiedniego 
zaplecza — stacji benzynowych, 
stacji obsługi itp., 

— brakiem rozbudowanej 
sieci dróg. 
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CHEVROLET HATCH 


Prawie wszystkie znajdujące 
się w państwach Afryki pojazdy 
mechaniczne pochodzą z im- 
portu i to głównie z państw Eu- 
ropy Zachodniej, Stanów Zje- 
dnoczonych i Japonii. 

Do państw afrykańskich po- 
siadających najbardziej rozwi- 
nięty przemysł motoryzacyjny 
należy Republika Południowej 
Afryki. Cały przemysł motoryza- 


RE TYT OPRZREKOOZ 


cyjny oparty jest tu na licencyj- 
nym wytwarzaniu samocho- 
dów. W kraju działają filie ame- 
rykańskich koncernów General 
Motors, Forda, Chryslera, an- 
gielskiego Leylanda i japońskie- 
go Mitsubishi. 

Amerykański koncern Gene- 
ral Motors wprowadził niedaw- 
no na rynek tego kraju samo- 
chód oznaczony marką CHEV- 


ROLET HATCH, Jest to pojazd, 
którego konstrukcja zespołów 
nadwozia i podwozia pochodzi 
z zachodnioniemieckiego sa- 
mochodu OPEL CITY. Silniki zaś 
2 angielskich samochodów 
marki VAUXHALL VIVA, Jak wia 
domo obydwie te wytwórnie 
wchodzą w sklad tego amery- 
kańskiego koncernu 
CHEVROLET HATCH posiada 
trzydrzwiowe nadwozie, we 
wnętrzu którego mieszczą się 4 
osoby, każda na oddzielnym (o- 
telu, Kierownica znajduje się po 
prawej stronie, jako że w RPA 
Istnieje ruch lewostronny. Prze 
«trzeń bagażowa znajduje się 
we wnętrzu nadwozia, tuż za 
dwoma oddzielnymi, tylnymi 


fotelami. Dostęp do niej umoż 
liwiają trzecie tylne drzwi 

Silnik pojazdu 
z przodu, a napęd od niego 
przenoszony jest na tylne koła 
Istnieją wersje HATCH z silnika- 
mi o pojemności 1256 cm sześc 
dysponujące mocą 58 KM i z sil- 
nikami o pojemności 1759 «cm 
sześc. o mocy 88 KM. Obydwa 
silniki są czterocylindrowe. Koła 
z przodu zawieszone są nieza- 
leźnie na wahaczach, z tyłu - 
zależnie, na sztywnej osi zawie- 
szonej na resorach piórowych. 

Dane wielkościowe pojazdu 
są następujące: długość 3920 
mm, szerokość 1570 mm, wyso- 
kość 1310 mm 

Warto wspomnieć, że 
w oparciu o konstrukcję OPLA 
CITY, wytwarzane są jego różne 
wersje prawie na całym świecie, 
a więc wszędzie tam, gdzie znaj- 
dują się filie koncernu General 
Motors. 


mieści się 


ZENON DUTKIEWICZ 


Przeciw 
zagładzie 
skrzydlatych 
wędrowców 


Jesienne przeloty w pełni. Ten okres 
stwarza wyjątkowo dużo okazji do obser- 
wacji — często, niestety, niewesołych... 

W pobliżu linii telefonicznych i energe- 
tycznych, koło masztów podtrzymywa- 
nych przez stalowe liny znajdujemy ciała 
martwych ptaków. Sporo ich ginie też na 
drogach w zderzeniu z pojazdami, bo sta- 
da, zwłaszcza złożone z drobniejszych ga- 
tunków, pokonują niektóre odcinki swej 
trasy na małej wysokości. Takim stadom 
zdarzają się często większe katastrofy; 
w pobliżu różnych dużych budowli znaj- 
dowano wielokrotnie po kilkadziesiąt za- 
bitych drobnych ptaków, które niezauwa- 
żyły przeszkody i po prostu rozbiły się 
o nią. 

Oczywiście, zagłada pewnej liczby 
skrzydlatych wędrowców jest zjawiskiem 
naturalnym. Wiele osobników nie wytrzy- 
muje trudów podróży zwłaszcza nad ob- 
szarami morskimi — wybrzeża bywają 
więc usłane ich ciałami. Wystarczy nagłe 
pogorszenie pogody, by wzrosła liczba 
tych, które nie podołały wędrówce. Jed- 
nak wraz z rozwojem cywilizacji nieu- 
chronnie wzrasta ilość dodatkowych, 
sztucznych przeszkód, których skrzydlaci 
podróżnicy jeszcze nie nauczyli się 
omijać. 

Można by więc sądzić, że ludzie, azwła- 
szcza mieszkańcy krajów rozwiniętych, 
którzy coraz częściej użalają się nad losem 
zwierząt i wzdychają do przyrody, zechcą 
przynajmniej nie powiększać niebezpie- 
czeństw grożących wędrującym ptakom. 
Tymczasem... 

W krajach południowej Europy, nad 
Morzem Śródziemnym gdzie mamy do 
czynienia z wielką koncentracją przelot- 


nych ptaków, corocznie dochodzi do ma- 
sowej, zorganizowanej ich rzezi. A już 
zwłaszcza „włoski but” stanowi dla skrzy- 
dlatych wędrowców śmiertelną pu- 
łapkę... 


Nie chodzi tu o jakieś jednostkowe fa- 
naberie niedzielnych myśliwych, którym 
co jakiś czas udaje się ustrzelić ptaszka. 
Co roku milionowe rzesze włoskich pta- 
szników przystępują — dla zysku i dla 
zabawy — do zorganizowanych polowań. 
Ludzie ci działają legalnie, są zrzeszeni 
(choć obok nich działa przynajmniej dru- 
gie tyle kłusowników) i dysponują rozma- 
itymi zdobyczami techniki — od broni pal- 
nej po... lasery. Ich metody bywają okrut- 
ne. Dość wspomnieć, że dla skuteczniej- 
szego poławiania ptaków w sieci umiesz- 
cza się w tychże sieciach specjalnie okale- 
czone osobniki dla przywabienia innych. 


Ofiarą włoskich ptaszników padają 
w większości ptaki, które w innych kra- 
jach Europy — także i w Polsce-korzysta- 
ją z pełnej ochrony gatunkowej. Chodzi tu 
m. in. o drozdy, szczególnie chętnie poła- 
wiane. U nas są one pod ochroną, a jedy- 
nie kwiczoł i paszkot należą do ptaków 
łownych. Jako takie mają więc swoje 
okresy ochronne. 


Postępowanie włoskich ptaszników 
i myśliwych, podważające sens ochrony 
wielu ptaków w większości krajów Euro- 
py, wzbudziło falę protestów. Od parla- 
mentu włoskiego żąda się uchwalenia 
ustawy, która położyłaby kres barbarzyń- 
stwu, a polowania ograniczyła do rozsąd- 
nych rozmiarów. Jak dotąd — bez skutku. 
Owszem, projekty takiej ustawy istnieją, 
ale wciąż ulegają — jak mówią Włosi — 


insabbiato („zasypaniu piaskiem”). Pro- 
testy jednak nie ustają. 

Głosy w tej sprawie odzywają się 
i u nas. Oto niedawno nadszedł do nas list 
od p. Władysława Szczepańskiego, pol- 
skiego delegata Międzynarodowej Espe- 
ranckiej Organizacji _ Ornitologicznej 
(ORO), która prowadzi akcję protestacyj- 
ną. Autor listu (będący współtwórcą 
esperancko-polskiego słownika nazw pta- 
ków) przekazuje szereg informacji o wło- 
skich ptasznikach, które w streszczeniu 
wykorzystujemy w niniejszym tekście, po 
czym pisze: „Proszę o podanie mojego 
adresu z zaznaczeniem, że wyślę odpo- 
wiedni formularz każdemu, kto zechce 
wysłać protest i do mnie napisać. Tylko 
masy i ich konkretna wola mogą zahamo- 
wać największą wojnę wydaną kiedykol- 
wiek naturze, która toczy się na Półwyspie 
Apenińskim. Proszę przyczynić się do jej 
likwidacji...” 

Przyłączamy się do tego apelu. Oto 
adres: Władysław Szczepański, ul. Odro- 
dzenia 2, 89-210 Łabiszyn, woj. bydgo- 
skie. (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


WIESŁAW BAGIŃSKI (ul. 8-go 
Bydgoskiego Pułku Piechoty 18a/ 
1, 85-324 Bydgoszcz) chce założyć 
sekcję ornitologiczną przy Pałacu 


Młodzieży w Bydgoszczy, do któ- 
rej należeliby uczniowie szkół byd- 
goskich. Chętnych prosimy o prze- 
kazywanie zgłoszeń na podany 
wyżej adres. 


GDAŃSK (HST). Już po raz jedenasty 
w Harcerskim Ośrodku Morskim w Pucku 
spotkali się harcerze gdańskiej chorągwi 
ZHP im. Bohaterów Ziemi Gdańskiej i na 
Spartakiadzie Morskiej o puchar Komen- 
danta Chorągwi i Proporzec Dowódcy Ma- 
rynarki Wojennej. Na starcie stanęło 21 
reprezentacji drużyn wodnych i żegiar- 
skich z całej chorągwi. Głównym zada- 
niem  spartakiady było sprawdzenie 


w praktycznym działaniu umiejętności 
i wiadomości zdobytych w ciągu roku har- 
cerskiego. W punktacji generalnej pierw- 
sze miejsce zajęła 15 wodna drużyna HSPS 
ze szczepu LO w Pruszczu Gdańskim zdo- 
bywając oba trofea oraz nagrodę w postaci 
łodzi typu „„Omega”. Drugie miejsce zaję- 
ła reprezentacja Hufca ZHP Tczew, a trze- 
cie Hufca ZHP Gdańsk-Śródmieście. Bar- 
dzo ciekawą konkurencją — rozegraną po 
raz pierwszy — był konkurs nawigatorów, 
który wygrała Katarzyna Polańska z Wod- 
nej Drużyny HSPS przy Szczepie II LO 
w Gdyni. Wielką atrakcją była gra tereno- 
wa pod kryptonimem „Psia wachta”, 
w czasie której uczestnicy poznawali insty- 
tucje pracujące nocą, tj. Kapitanat Portu, 
Stację Pogotowia Ratunkowego i Straży 
Pożarnej, Komendę MO, szpitale, dwo- 
rzec PKP. W trzecim i ostatnim dniu 
spartakiady zmagania harcerzy-zawodni- 
ków obserwował poseł ziemi gdańskiej = 
Jan Meldenka, który po zawodach spotkał 
się z uczestnikami i kadrą. 


Mirosław Nowak 


Takie 


sobię 
zila- 
rzenie 


Mimo czarnej flagi wywieszonej przez 
ratownika na maszt, amatorów kąpieli 
nie brakowało. Wrzaski dzieci, nawoły- 
wania mam i dźwięki tranzystorów nagle 
przerwał krzyk: 

— Boże! Chłopak tonie! Tam, Tam! 

Młody chłopak resztkami sił próbował 
utrzymać się na powierzchni. Już po raz 
trzeci wynurza się... 

Ale jest już ratownik, wezwano też ka- 
retkę. Nieprzytomny chłopak leży na pia- 
sku, może mieć 15 lat. Lekarz stosuje 
masaż serca i oddychanie usta-usta. Gru- 
pa gapiów systematycznie rośnie. Ciz od- 
leglejszych części plaży pytają naocz- 
nych świadków o zdarzenie, ci, którzy już 
wiedzą — podają wiadomość dalej. Wszy- 
scy chcą wiedzieć jak to było naprawdę. 

— Mamusiu! = krzyczy mały berbeć—ja 
też chcę zobaczyć topielca. 

Gapie stojący dalej upominają tych na 
przedzie: 

— Panie, stoisz pan i stoisz, daj i nam 
popatrzeć, 

Jakaś kobieta znajdująca się niedaleko 
chłopaka zasłoniła twarz. 

- Ty, to chyba matka — mówi dziew- 
czyna w jaskrawym kostiumie liżąc lody 

- Eee, co ty, za stara. 

- Matka, nie matka — wszystko jedno — 
wtrącił się łysy grubas, mogła lepiej 
smarkacza pilnować, nie byłoby tragedii. 

W tym czasie sanitariusze ułożyli nadal 
nieprzytomnego chłopca w karetce, która 
odjechała na sygnale. 

Dwie kobiety sprzeczały się o to, w ja- 
kim czasie przyjechała karetka, młode 
dziewczyny miały różne zdania na temat 
kąpielówek chłopaka, czy były zielone, 
czy granatowe. 

Powoli tłum zaczynał się zmniejszać. 
Ludzie znowu kąpali się, nie zważając na 
krzyki ratownika. Tam w szpitalu walczył 
0 życie chłopak... 


KATARZYNA BYSTRZYCKA 


korespondencja pierwsza 


AW. tym tygodniu najładniejszy okazał 
się portret Rzepinki narysowany przez Ba- 
się Bielawską. 


Redaguje 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Otrzymałem list od Bożenki Błogosław- 
skiej, a w liście tym spis cech idealnego 
chłopca. Bożena pisze tak: 

Mój opis „chłopaka idealnego” jestjed- 
nocześnie polonistyczną łamigłówką. Kto 
dokładnie wszystko zrozumie, ten według 
mnie jest dobrym polonistą. 

Mój „ideał” powinien być: 

a) dystyngowany 
b) niekiedy skonfundowany 
c) subtelny 
Nie powinien natomiast być: 
a) apatyczny 
b) impulsywny 
c)obcesowy 
d) naiwny 


Do tego, co napisała Bożena, dodam 
(żeby nasza łamigłówka była trudniejsza), 
że ideał-chłopak nie powinien być także: 

a) demagogiem 
b) hipokrytą 

c) impertynentem 
d) efekciarzem 

e) egocentrykiem 
f) sybarytą 

Dla kogo to wszystko jest jasne, ten jest 
bardzo dobrym polonistąl 


* 


lza PRaduszewska proponuje taką 
zagadkę: 

Z samolotu wyskoczyło trzech skocz- 
ków. Pierwszy miał jeden spadochron, 
drugi — dwa, a trzeci — trzy. Kto był pierw- 
szy na ziemi? 

Adam i Ewa (podobno). 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


blasku świetlówek, wiatr pojękuje między blokami, dmucha 
w zmiętoszoną gazetę na płytach chodnika, gazeta wzdyma się 
białym żaglem i szeleści, w ciszy szelest wydaje się bardzo 
głośny. : ; 

Zamiast iść najprostszą drogą Marcin krąży bez celu po bezlud- 
nych uliczkach, nie spotyka nikogo, jeżeli nie liczyć pana z pekiń- 
czykiem i dziewczynki z ciężką siatką, dziewczynka dźwiga swoje 
brzemię przegięta na bok, na pewno kartofle, Marcin od wielu lat 
także przynosi z budki ziemniaki, kupując na raz siedem kilogra- 
mów (zresztą więcej nie mieści się w siatce). 

Wreszcie trzeba przerwać krążenie i pójść jednak pod ten SAM. 
W sklepie jest kilka osób, jakaś pani po kolei podnosi z półki 
tabliczki czekolady, wącha i odkłada na miejsce, ktoś stoi przy 
kasie, sprzedawczyni oparła się o stelaż i ziewa zakrywając usta 
ręką. d 

Moniki nie ma ani w sklepie, ani przed sklepem. To KADR 
właściwie ucieszyć Marcina, ale wcale nie sprawia mu radości, 
mogła zapomnieć, że się umówiła, jak mogła nie przyjść, kiedy on 

tutaj i czeka. 
p rc odejść czeka wytrwale i długo, kwadrans, dwa- 
dzieścia minut, dwadzieścia pięć, esej, osiem, obrócony 
w stronę skąd powinna się pojawić Monika. 

Już nie ma w nim nic poza wyczekiwaniem i nadzieją, że coś ją 
niespodziewanie zatrzymało, ale przecież przyjdzie i będzie zu- 
pełnie inna niż zawsze, taka, jaką sobie wymyślił przez te dni, 
dziewczyna, o której myślał, dziewczyna, która śniła mu się 


nocami, dziewczyna, przez któr” to wszystko, co byłoby ważne 
i potrzebne stało się nieważne i obce, bo liczyła się tylko ona i nic 
więcej. 

Nic tutaj nie wyczeka, Monika zadrwiła sobie, pewnie patrzy 
teraz z okna (że też nie przyszło mu do głowy wcześniej, z jej okien 
widać placyk przed SAM-em!) już wie, że Marcin jest w niej 
zakochany, może pokazuje ciemną sylwetkę siostrze albo Mag- 
dzie i mówi — „To jest Marcin, który za mną lata. Niech sobie 
poczeka, dobrze mu to zrobi”. 

„Latać za kimś”, idiotyczne określenie, chodzić z kimś też 
wcale nie mądrzejsze, jakby najważniejsze było przebieranie 
nogami wolniej czy szybciej. Kto wymyśla takie określenia? 
Czemu nie rozumie, że nie w chodzeniu sprawa, a w tym co się 
czuje i myśli. 

Przed powrotem trzeba wpaść do Pawła i pożyczyć jednak ten 
adapter, słowo się rzekło, kobyłka u płotu, zresztą po co mają 
w domu gadać, albo, co jeszcze gorsze, snuć przypuszczenia 
gdzie Marcin był, kiedy go nie było. 

Chyba wystarczy pół godziny czekania? Byłby śmieszny, gdyby 
czekał dłużej. 

— Dawno jesteś? 3 

Przyszła. Jest tutaj. W jasnym świetle padającym przez szyby 
sklepu wydaje się prawie obca, nie ma swojej torby, naokoło szyi 
ma zawiązany wielki, ciemnoczerwony szal, którego końce zwi- 
'sają na plecy, dotąd nie nosiła tego szala, jakoś dorośle w nim 
wygląda i jakoś inaczej niż zawsze. 
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— Chcesz grzankę, kochanie? 
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— Pewno się dziwisz, że prosiłam, żebyś przyszedł. Ale jesttaka 
jedna rzecz — jeszcze nie mówi jaka to rzecz, urywa, czeka co 
powie Marcin. — Chciałabym, żebyś mi pomógł. 

— Wczym? 

— Poczekaj, ja ci wytłumaczę — rozgląda się dokoła, jakby się 
bojąc, że ktoś jest świadkiem tego spotkania i rozmowy, uspokaja 
się, nikt ich nie śledzi. — Widziałeś moją siostrę, no nie? 

— Tak — krztusi Marcin nic nie rozumiejący. 

— Najpierw wolałam, żebyś nic nie wiedział, tak byłoby najle- 
piej. 

— Czego mam nie wiedzieć? 

— No, o mnie — jej także nie było łatwo, brnęła przez te zdania, 
które jej przyszło wypowiadać, niczym przez kopny, nawiany 
śnieg, słowo, pauza i znowu słowo. — Mogłam ci przecież powie- 
dzieć wtedy, jak pytałeś czemu... — z prawej ręki zdjęła rękawiczkę 
i obróciła ją w dłoni — ale wolałam, żebyś nie wiedział. Ale ty teraz 
chodzisz z Jolką. 

Marcin jest zbyt oszołomiony tym, o czym słyszy, żeby zapro- 
testować przeciwko przypuszczeniu, że teraz chodzi lub mógłby 
kiedykolwiek chodzić z Jolką. 

— Jolka się pokapuje, kiedy jej o mnie powiesz — nie wiadomo 
dlaczego podnosi rękawiczkę do twarzy i wpatruje się w nią 
w skupieniu. — Straszna plotkara, zaraz nachlapie ozorem i wszy- 
scy się dowiedzą. 

— Kto? Kto się dowie? 

— Przecież ci cały czas ttumaczę. Cdn. 
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szkol, w miejscowościach, gdzię nie ma 
oddziałowi delegatur RSW „Pra Książ 
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| zdobyła szynkę, baleron i myśliwską kiełbasę, babcia nabyła gęś, | Ponieważ ze zdarzenia z osą nic absolutnie nie wynika, więc ! wszystko, co może mu powiedzieć Monika, nie zdradzić się | 
B ito uło jakąś pierwszą lepszą z brzegu gęś, a prawie przedwojen- | 
ną, karmioną wyłącznie marchwią, o ile wierzyć zapewnieni: z zp ZZ RR (pz RZ za JES R pną Hz | 
spozeRAJĘCaJ: M y a PE Y Ewa [1 |») /4.| > jj 4 
- O,mam wrażenie, że zrobiliśmy wszystko, co leżało w naszej Ź y Nowacka | A, | | | JJW | 
mocy. h A R LEJ ( a Ł LSA H 
— Nie ma się czego wstydzić. - = : | 
— Ona jest przyzwyczajona do innego standardu życia, ale 
śmiem powiedzieć, że w najlepszej restauracji nie podadzą jej babcia zostawia opowieść bez pointy, być może należałoby słowem ani gestem, więcej, dać jakoś do zrozumienia, że jedyną 
tego, co my podany. uzupełnić rodzinną klechdę dodatkiem o szkodliwości połykania dziewczyną, która jego, Marcina, obchodzi jest... tak, właśnie tak, 
- Żeby jeszcze zrobić coś z tą wodą. To jest nie do wytrzy- żywych os lub wręcz przeciwnie o wyjątkowych pożytkach płyną- jest Jolka. Dlaczego Jolka? A dlaczego nie, doskonały parawan, 
mania. cych z takiej konsumpcji. zasłona dymna, okop maskujący czy jak to nazwać, chociażby 
— Pomyślimy. Coś się wykombinuje. — Atyczego stoisz jak słup? Masz iść po ten adapter to idź. dlatego lepsza od każdej innej, że nigdy w jej towarzystwie nie 
Marcin z ociąganiem rozstaje się z woniami bogisu i piernika, Ponaglony w ten sposób Marcin wymaszerowuje za drzwi, czuł tego dziwnego niepokoju, który prześladował go od chwili, 
powinien pędzić jak na skrzydłach, a stoi w przedpokoju i słucha przez moment zastanawia się czy zjechać windą czy zejść po kiedy z bliska spojrzał w szare oczy z fiołkowym odcieniem. 
rodzinnych pogwarek, podziwia też blask podłogi i migotanie schodach, decyduje się zejść, to potrwa dłużej i pozwoli się Wyjątkowo nie pada, zrudziała trawa stroszy się w zimnym | 
światła w rźniętych bokach kryształowego wazonu. Rzeczywiście przygotować duchowo do oczekującego go spotkania. A może | | 
| Dokończenie na str. 7 | 


chyba nawet w Argentynie nie zobaczy się wazonu podobnej nie iść pod SAM, a wypożyczyć od Pawła adapter i już z tym 
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